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ŻÓŁTA MUCHA 


Nr. 42 


KSIĄŻKI 


Już rok szkolny się zaczyna, + 


Do nauki młódź się wzięła, 
Dla młodzieży kurs państwowy 
Stworzył nowe wielkie dzieła: 


Odtąd każdy ze studentów 
Ma na pamięć kuć wywiady 
I prócz różnych wciąż przebojów 
Wyśpiewywać tekst „brygady“. 


Czytać tylko rzeczy wielkie: — 
„Mowy posłów", „Nasza wiara", 
Maturzyści muszą poznać 
„Prawo ustaw” pana Cara. 


Dla klas niższych jest lektura 
Jędrna, żywa i treściwa, 
Poseł z B. B. wszak wydaje 
Wciąż „Tajnego Detektywa". 


Pensjonarki mają poznać 
Boy'a wzniosłe Macierzyństwo, 
„Piekło kobiet", znane słówka 
I niejedno jeszcze świństwo. 


Nowa jest literatura, 

„Bez Reymonta i bez Nobla", 
Bo od dawnych ją utworów 
Sanacyjna dzieli grobla. 


Nowocześni piszą wieszcze, 

Że gdzieś „Djabły zwyciężały”, 
Gdy się czyta, biorą dreszcze, 
Co za wzniosłe ideały!! 


„Życiorysy wielkich ludzi 
Po złociszu, wybór wielki, 
Czyta się je dla rozrywki, 
No i na wypadek wszelki. 


Historja się „poprawiła“ 

Przez poprawki, różne wstawki, 

Była mętna i zawiła, 

Więc wstawiono jędrne skrawki. 

Nowe książki piszą „wieszcze”, 

Różne Własty i Tuwimy, 

Wychowywać młódź chcą jesz- 
cze, 

Choć ich o to nie prosimy. 


Więc dla dobra, dla naprawy, 
(W tem jest także dużo racji), 
Idą nowe szkół ustawy 

O państwowej edukacji. 


Młódź się kształci, ani słowa, 
Duch w niej będzie mocny, zdro 
wy, 
Gdy lektura „pomajowa" 
„Upaństwowi' młode głowy. 
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RADIOAMATORZY. 


— Panie dozorco, czy tu mieszka- 
ją państwo Naciągalscy? 

— 'lak, drugie podwórze, na lewe, 
mieszkania 27, ale ich teraz niema w 
domu. 

— Czy aby na pewno? 

— Murowane, bo od godziny głoś- 
nik się nie wydziera. 


PYTANIE BOBUSIA. 
— Tatusiu, tatarak, co rośnie w 
wodzie, czy jest on mężem tatarki, co 
rośnie na polach, czy też ojcem raka? 


W SZKOLE. 
— Odmieniaj mi czasownik „pić". 
— Piję, czas teraźniejszy, czaş 
przyszły — będę wstawiony i czas 
przeszły: — byłem w komisarjacie. 


RECEPTA. 
Czemu biadasz we dnie, w no- 
cy, 
Że giniemy bez pomocy, 
Wszak na kryzys i choroby 
Niezawodne ma sposoby 
Rząd nasz? 


Choć niełatwe to zadanie, — 
Stworzył pewność, zaułanie, 
Więc odważnie nieś i śmiało 
Twą gotówkę do Pekao... 
Gdy ją masz... 


Nawet ciało twe i tusza 

Rząd nasz niepomiernie wzru- 
sza. 

Jedzcie cukier, będzie lepiej! 

Cukrowników też się krzepi... 

Bądź ofiarny... 


Chociaż brużdżą z lewa, z pra- 
wa, 
Ty milcz, cała w tem jest spra- 
wa, 
By nie zbaczać z dobrej drogi, 
Gdyż policjant „wlepi” srogi 
Mandat Karny... 


RADA. 
— Dlaczego pańska żona nie idzie 
z nami na koncert dobroczynny? 
— Ona niedosłyszy na jedno ucho. 
— W takim razie niech sobie i to 


drugie watą zatka. 


SĄD TEŚCIOWEJ. 


— Ach, mamo, jaki ten Zygmuś 
dobry! Wszystko, czego zażądam, 
spełnia natychmiast, — chwali córka 
przed matką swego męża. 

— Moja droga, to tylko znak, że 
zamało żądasz, 


Przemówienie Dla p.p. Dyrektorów szkół Prywatnych 
na otwarcie roku szkolnego. 


Żeby nie narazić się przełożonym władzom, nie 
zaszkodzić sobie i powierzonej sobie uczelni, a prze- 
dewszystkiem, żeby nie wywołać mylnej interpreta- 
cji swego przemówienia, co w dzisiejszych czasach 
udoskonalonego rozwoju myśli ludzkiej i wynalaz- 
ków, dzięki którym tak łatwo z białego zrobić czar- 
ne, a z czarnego białe, — „Żółta Muchą“ w dbałości 
o dobre trawienie i sokój pp. Dyrektorów szkół za- 
leca na otwarcie roku szkolnego wygłosić następu- 
jące przemówienie, a za pomyślny skutek ręczy ca- 
łym nakładem swego tygodnika. 

„Kochani uczniowie, przezacni rodzice i opie- 
kunowie. Zebraliśmy się nar$Bzcie, po tej dłuższej 
przerwie wakacyjnej, żeby tu, pod 
wspólnie, jak dotychczas, wznieść okrzyk na cześć 
naszego Wodza Narodu! Niech żyje (powtórzyć ko- 
niecznie trzy razy). Dalej wznieśmy okrzyk na cześć 
naszego premjera: — niech żyje! (3 razy) i naszej 


tym dachem. 


bezpośredniej władzy przełożonej, naszego kierow- 
nika i opiekuna, pana ministra Oświecenia publicz- 
nego: — Niech żyje (3 razy). A ponieważ przez tak 
długi czas przerwy wakacyjnej nie mogliśmy wspól- 
nie krzepić myśli, duszy ! ciała tymi okrzykami, więc 
żeby odrobić ten czas utracony, wznoszę, by raz 
jeszcze powtórzyć tę kolejkę (po 3 razy). Cieszę się 
niewymownie, że od dziś będziemy mogli częściej, 
przynajmniej raz na tydzień, zbierać się w ciągu 
najbliższych 10 miesięcy, zanim nowe wakacje nam 
w tem przeszkodzą, i regularnie dawać wyraz tym 
wiernopoddańczym uczuciom, które nas ożywiają. 
Niech żyje nasz!!! i t. d. da capo (3 razy po 3). 


ROZGARNIĘTA. 


Pewną wiejską dziewczynę posłano do szewca 


Jatki, żeby fleki przyprawił do bucików. Ona poszła 
do jatki z mięsem i przyniosła flaki w bucikach. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


PIOSENKI MOŃKA BIMBerga 
1. 
Dziś nos gra w świecie dużą = 
; ę. 
Więc duży nos posiadać wolę, 
Ot — choć kawłek tego nosa, 
Co.jest zbyteczny u Witosa. 
Wówczas .bym zwąchał wiele 
; rzeczy: — 
Czy panna Salcia ma już dzieci? 
Czy Hitler zrobi awanturę? 
Albo — czy dolar pójdzie w gó- 
rę? 
Refrain: 
Ja chcę mieć duży nos, 
Rzetelny, długi nos, 
By mieć pieniędzy trzos 
I przyjemnostek stos! 
na nic Brodzisza włos 
I Kiepurego głos, 
Micia chce duży nos, 
Ot, taki jest mój los! 
2 
Lopek Krukowski wciąż jest w 
modzie 
I — jeździ sobie w samochodzie, 
Czemu nie robię tego ja? 
Czy może gorsza moja gra? 
Czy ja nie umiem tych szmon- 
cesów ? 
Czy nie znam innych interesów? 
Waszyński robi „Bergerac'a" 
Bo ma nos taki, jak tabaka! 
Refrain: 
Bo on ma nos, 
Rzetelny, długi nos i t. d. 
Marlem. 


ZŁOTA MYŚL PECHOWEGO 
KONKURENTA. 
— Czy może być gorsze qui pro 
quo od wypadku, kiedy się prosi o rę- 
kę córki, a dostaje nogą od jej ojca. 


DOBRA ŻONA. 

— Moja żona nigdy mnie nie py- 
ta, gdzie idę? 

— A to pan ma wyjątkowo dobrą 
żonę... 

— Niekoniecznie, gdyż nigdy mnie 
nie puszcza samego, 

ZAWIŁY ROZKAZ. 

W jednym z pułków kresowych o- 
głoszono jednej soboty w 
dziennym m. in.: 

„Na jutrzejsze nabożeństwo odbę- 
dzie się zbiórka całego pułku: przed 


rozkazie 


kościołem — za kościołem; po koś- 
ciele — przed kościołem". 
LEGITYMACJA. 


Do policjanta, pełniącego służbę 
koło Łazienek, podchodzi nad ranem 
dość dokładnie wlany jegomość i za- 
pytuje: 

— Ppanie wwładza, ni ni mogę 
tra... trafić do do... domu 
Mo... może mi ppan po.. pomoże. 
Mo.. moja ku.. kucharka na... 
nazywa ssię Fra... Frania! 


List małego Tadzia do Wuja 


Stało się, co stać miało, — ócie- 
kłem z domó, a to iszystko przez 
szkołe, Tatóś koniecznie hciał, rze- 
bym poszedł do bódy, bo muwi, czło- 
tiekiem bende, Ale to nie praida, bo 
jest sie ludziem odrazu, jak tylko ta- 
ki mały berbeć głowe na śłiat wysta- 
wi, jak muwi nasz Boy - Żeleński, Ale 
rze na ópur niema lekarstfa, wienc 
mósiałem iść na te egzaminy, Tatóś 
mnie od prowadził i mówi, rzebym 
pamięntał, rze jestem synem sanato- 
ra i jego nie skompromitował. Ale 
to sie na nic nie zdało, bo widać 
jeszcze za durzo opozycji iszendzie. 


Kazali mi napisać jakieś dyktando, 
a potem taka pani wydziwia, rze ty- 
le błendui, a ja jej muwie, rze sie 
powinna cieszyć, bo to dowui moin 
zdolnościuł do Radosnej Tiurczości, 
a ona nie, tylko fcionrz muwi rze źle. 
Potem pytał mnie ksionc, co karzdy 
Polak wiedzieć i Í co wieżyć powi- 
nien, a ja mó połftużyłem, co mi ta- 
toś muwił, rze jest tylko jeden Pan 
Marszałek, Nasz Dziadek, co Polskie 
stfożył, zbawił od wroguł i od en- 
dekuf ówolnił, — a on jak na mnie 


KRAKOWIACZKI ER - EMA. 


Sto projektów ustaw 

rząd już segreguje 

i, jak tylko może, 

Wciąż ciężko pracuje. 
Czy się na co zdadzą 
te nowe ustawy, — 
wszak, zamiast „projektów ”, 
trzeba nam.. naprawy. 

Dowcipny, jak zawsze, 

„nasz Spirytusowy'' 

rozcieńczyć chce wodę 

na czesane głowy. 

Sens w tem jest ukryty, — 
gdyż zamiast do mycia, 
kolońską: używać 

się będzie do... picia. 

M: gistrat narzeka 

na szczupłe finanse 

iz dnia nadzień gorsze 

układa pasjanse. 

Trzeba było rozum 
mieć nie od parady, — 
tobyś, Magistracie, 
nie zeszedł na... dziady! 


PRAKTYCZNY, 


— Jak długo pozwala pan korzy- 
siać swoim urzędnikom z urlopu? 

— Ośm tygodni... 

— Dlaczego tak długo? 
nawet prawo przewiduje czterotygod- 
niowe urlopy? 


Przecież 


— Słusznie. Te cztery tygodnie — 
to prawnie, a drugie cztery — to bez- 
prawne, podczas mego urlopu: 


wżaśnie i zacznie wydziwiać, to ja 
zaraz zrozómiałem, rze sie tatós po- 
mylił i do złej szkoły mnie pżypro- 
wadził, i kturej tszeba było muwiź 
tak, jak moja mamósia, co jest en- 
deczko, 


Wienc nie z mojej winy egzami- 
nół nie zdałem, W domó zrobiła sie 
Sodoma i Gomora, tylko Franóś, na- 
żeczony Mani, co jest mojo siostro, 
wzioł mnie w obrone i powiada, rze 
lepiej dziś być żemieślnikiem, jak ho- 
dzić do szkoły i zostać potem óżend- 
nikiem magistrackim, coto bez bó- 
tół hodzi i stejkować mósi, rzeby te 
pare groszy dostać, Wienc óradzo- 
no, rzeby mnie oddać do szefca, a 
tatós hciał dla iprawy wlać mi pa- 
skiem przygotowanie, alem óciekł z 
domu i zaraz sobie pomyślałem, rze 
jeszcze jest coś lepszego, — to te 
konkórsy. Postanowiłem obejśc 
śłiat na czforakach, bo jusz na wrot- 
kah objerzdżali, tylko nie na człora- 
kah i nie na głowie. Jak mi sie to 
óda, bende sławny i bez szkoły, cze- 
go i wójkówi rzyczy kohajoncy 


Tadzio. 


DAWNY MĄŻ, 

— Alfredzie, zrób przyjemną i 
zadowoloną minę — bo za chwilę mi- 
nie nas mój dawny mąż, 

Z DESZCZU POD RYNNĘ, 

— Nie rozumiem pana, Dawniej 
nie mógł pan spać, gdyż nie miał pan 
psa, któryby pilnował pańskiego mie- 
nia. Ale teraz, skoro kupił pan psa, 
cóż pana budzi? 

— Pies? 

ZNA GO. 

Tetściowa: — Jeżeli twój mąż bę- 
dzie nadal tak pić, nie pokażę się u 
was więcej. 

Córka: — Niech aby mama jemu 
tego nie powtórzy, bo gotów stale się 
„urzynać”. 

PRAKTYCZNE DZIECKO, 

Staś przypatruje się, jak młodszy 
jego braciszek Jaś zanosi się od pła- 
czu 

— Odniosę cię, mazgaju, z powro- 
tem tam, gdzie mi ciebie sprzedali -— 
grozi matka. 

- Mamusiu — zapytuje rezolutny 
Staś, a nie dali tam do Jasia „sposo- 
bu użycia"? 

W BIURZE PASZPORTOWEM,. 

—- Czy posiada pan jakieś cechy 
charakterystyczne? 

— Tak: nie jestem emerylem, nie 
pobieram zapomogi, nie kandydowa- 
łem do Sejmu, nie posiadam tytułu, 
nie korzystam ze zniżek kolejowych 
i nie narzekam na kryzys. 
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W ADRJI. 

Spotkał Kostek Wieniawę w Adrji przy stoliku 

I jął mu opowiadać o dzieł swych wyniku, 

Jakie w książkach swych pisał rady i uwagi, 

Myśli czyste i piękne, życia pełne wagi, 

Swoje czyny, wawrzyny et Spirytus glorja, 

O swych licznych zdolnościach, w których tkwi 

Victoria, 

O tem, jak to go Dziadek lubi i szanuje 

I pono jeszcze wyższy urząd obiecuje. 

Wieniawa, popijając „Czystą' i „„Martella”, 

Słuchał z lekkim uśmiechem mowy przyjaciela, 

A gdy Kostek zapytał o swoje go zdanie, 

Wieniawa odpowiedział: ,„Przepięknie, cacanie! 

O Kostku! gdybyś cicho pierw w legjonach siedział, 

Może Dziadek o tobie by się nie dowiedział. 
NAJNOWSZE WYNALAZKI. 

Czapka - niewidka — dla pp. dłużników, uni- 
kających spotkania z wierzycielami... 

Magiczna stalka — pióro-automat, błyskawicz- 
nie wypełniające blankiet wekslowy bez względu na 
wysokość sumy, miejsce płatności, termin i t. p. 
„drobne uprzejmości”, f 
Pałka — „Uniwersum“ — bijąca sprawnie i szybko. 
Poleca się do użytku pp. bojówkarzom i działaczom 
politycznym. 

„B. B.“ — cudowna szafka, Wrzuca się raz na 
miesiąc tysiąc złotych, a wyskakują decyzje i pełne 
oddania głosy. Centrala firmy przy ul. Wiejskiej. 
kietaoiac ES Rz z E a 
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RZECZY CIEKAWE. 
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W podróży swej turysta zawitał do Khassy, 
By czyny poznać „twórczej” i „moralnej” rasy. 
A zawitał w tym czasie, gdy był w Khassie zamęt, 
Strzelano na ulicach, zmieniano parlament, 
Gdy znane lub mniej znane i nieznane śmiałki 
Puszczały w ruch brauningi, gumy, mocne pałki. 
Turysta tem zjawiskiem mocno zadziwiony 
Zapytał, czemu naród tak zacietrzewiony? 
„To nie naród" — Ktoś z Khassy odrzekł temi słowy 
To tylko hitlerowskie a-ga głowy. 


Podróżny raz zobaczył młodego chłopczynę, 
Co zarzucił algebrę, historję, łacinę, 

I, wciąż na jednem miejscu nieruchomo siedząc, 
Jakąś wielką gazetę studjuje, się biedząc. 
Zapytany, chłopaczek tak się mu odzywa: 
„Tajnego ja pasjami dk! Detektywa”. 


Gdy w Canzas się studenci z salą posprzeczali, 
Za zgodą imć rektora ich wodą oblali. 
Ten sposób ma podobno patent zyskać nowy 
Na różne polityczne rozpalone głowy. 

4 


Raz ministra pewnego (w Culongh) zapytano, 
Czemu taki zły humor ma on zawsze rano? 
Odparł na to bez zwłoki, patrząc okiem bystrem: 
„Czym pewny, że się zbudzę i jutro ministrem"! 


NIEPOTRZEBNY WYDATEK. 

— Tatusiu, daj nam dwa 
chcielibyśmy: pójść do kina. 

— Poco wam kino? Przecież dzi- 
siaj ciotka przyjeżdża. 


złote, 


koszne bliźnięta? 


SZCZĘŚLIWY OJCIEC, 
— Kiedy mógłbym kochanego pa- 
na odwiedzić, żeby zobaczyć jego roz- 


ZNAWCA, 
— Jaki rodzaj 
najczęściej? 
— Łzy kobiece... 


wody spotykamy 


— Najlepiej o 3-ej w nocy: — 
ŚCISŁY, wtedy są najrozkoszniejsze! SPORTOWIEC: 
_ Lekarz: — Dlaczego pan nie uży- — Mówią, że sport chrom od ty- 
wał lekarstwa, które przepisałem? KWAŚNY BOGACZ. cias Od dwudziestu lat uprawiam 
Pacjent: — Przecież wyraźnie pi- — Poznałem Wielanda. Zamożny sporty, a 'tyję coraz gwałtowniej. 


sze na recepcie: stale przechowywać 
w zciemnem, ciłodnem miejscu, wię: 
poleciłem lekarstwo schować do piw- 
nicy. 


to człowiek, chociaż nie tyle ciężko, 
co kwaśno zdobył swój majątek. 

— Dlaczego kwaśno? 

— Bo ma fabrykę octu. 


NASZE NOWE PRAWO 


Dziś mamy prawo całkiem 
nowe, 
Zmienione dobrze, wyborowe, 
co ma za sobą większość w 
Sejmie, 
a tej większości nikt nie 
zdejmie, 
nawet gdy kłódkę się ukruszy, 
bo je obronić bezwątpienia 
potrafi SIŁY miecz, co kruszy 
tego rodzaju wystąpienia, 
Na wszystkie ludzkie dziś 
przewiny 
i z PRAWEM TYM niezgodne 
czyny 
znajdą się łatwo już możności, 
by srogo karać takich gości, 
EEA WARRTEZY E 
Czas pomyśleć o odnowieniu 
przedpłaty za kwartał IV-ty, 


— À jakie sporty pan uprawia? 

— Ostatnio bridż i poker, przed- 
tem szachy, a od 20 lat stale zbieram 
marki pocztowe, 


„KSIĄŻKA CIEKAWA” 


AA 
A aj 
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PŁK. BECK 


DEDYKACJE 
„ŻÓŁTEJ MUCHY". 


QUOT HOMINES, TOT SENTENTIAE 
(Ile ludzi, tyle zdań), 
Naszym P. T. posłom. 


SIT TRANSIT GLORIA.. 
(Tak przeszła chwała) 
Prof. Bartlowi i innym. 

SAPIENTI SATIS 
(Mądrej głowie dość po słowie) 


Twórcom „Kwadransu Sejmowego* 


VOX ELAMANTIS IN DESERTO 
(Głos wołającego na pustyni) 
Pacjentom Kasy Chorych. 


VANITAS, VANITATUM ET OMNIA 
VANITAS, 


Nasz nieustraszony podróźnik, p v. min. 


PRZEBOJE DŹWIĘKOWE, 


„SKRWAWIONE SERCE'__Smut- 
ny fox, w wykonaniu Dr. K. Bartla. 


„MÓW, ŻE KOCHASZ NAS* — 


Błagalne pienia klubu B, B, 


„NIECH ŻYJE SZNAPS”* Refren 
w wyk. gen. W.-Długoszewskiego. 


„WRÓCISZ!“ — Z przekonaniem 


nuci „jeszcze“ płk. Matuszewski, 


„KIEDY ZEGAR PÓŁNOC BIŁ'__ 
Revellersi — Łokietka! 


„ZGASŁO JUż OGNISKO, ZNI- 


KŁY JUż „INSPEKCJE“ — Chór 
eks-dygnitarzy pod batutą gen, Sła- Q 5 
woj - Składkowskiego. Ly 
„TAK MAŁO SERCA TRZEBA, m R 
NIEBA TROCHĘ, TROCHE... BOYA“, (o) z 
w wyk, uświadomionych akuszerek, "wz 
M m 


-YONLU KOK) | 


Spraw Zagran.. najbardziej zadowolony 
jest ze swej poaróży do Konstantynopola. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA. 
(Zalecane podręczniki szkolne). 

S. BIUROKRACY: „Nauka dodawania i mnożenia 
zasług swoich przełożonych*, „Nauka odejmowania 
poborów urzędnikom“ i „Nauka dzielenia między 
Kasy skarbowe j kasy podatnika wszelkich docho- 
dów prywatnych“, III tomy, nakładem „Gazety Pol- 
skiej”. 
MARJAN DĄBROWSKI: „Czytanki dla wszystkich 
klas szkół powszechnych“, według najnowszych źró- 
deł „Tajnego Detektywa'. 
LEBENBAUM: „Nauka języka polskiego, w zasto- 
sowaniu do prasy codziennej", nakładem „Ostatnich 
Wiadomości”. 
GEN. GÓRECKI: „Nowe prawa fizyki, czyli nauka 
o powiększaniu się ciał (brygad, gwiazdek)". Wyda- 
wnictwo B. G. K. 
X. L Z.: 1. „Nowoczesna chemia, czyli rozcieńczenie 
spirytusu i wody kolońskiej na użytek szkolny". Na- 
kładem Monopolu Spirytusowego. 2. „Początki to- 
waroznastwa*, czyli jak i z czego początkujący pa- 
lacz może sobie sam przyrządzić papierosa". Nakła- 
dem Monopolu Tytoniowego. 
PŁK. BECK: „Geogratja wycieczkowa*, opatrzona 
przedmową płk. Sławka, wydawnictwo klubu B. R. 
dla kandydatów na ministrów. 
ST. CAR: „Mój kodeks karny“, „Moja Konstytucja“, 
„Mój ustrój sądownictwa“ i t. p, nowe i nowo- 
czesne wydania, razem tomów 13, bez ceny. 
J. MATUSZEWSKI: „Kwadratura koła, czyli moje 
projekty walki z kryzysem“. Nakład własny. 
PROF. BARTEL: „Geometrja wykreślna naprawy i 
nawrotu“, Wydawnictwo „Nadzieja“. 


SKROMNA. 
Przychodzi do Rybkolu stara panna z kotem. 
Proszę o śledzia. 
— Jakiego — z mleczem, czy z ikrą? 
Naturalnie, że z ikrą, przecież panną jestem, 
mówi oburzona. 


(Marność nad marnością í wszystko 
marność) „TO W ŻYCIU BYWA" — Śpie- 
Komisji Budżetowej. wa za kratką bankier Kwinto, 
BAJKI NA ODWRÓT. 


Że zamknięty za karę uczeń w kozie siedział, 

Żałował go profesor, — ten mu odpowiedział: 

„Zamiast wasze wykłady wysłuchiwać głupie, 

Czytając ,„Detektywa', wolę siedzieć w „ciupie". 
IL 

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny: — 

Studentom do „obróbki dano temat wiosny. 

Studenci na ten temat tak się rozpisali, 

Że wnet im zabroniono pisać o tem dalej. 


NASZ NIEUSTRASZONY PROJEK? ODAWCA 
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B. minister Sprawiedliwości, p . St. Car, przy procy. © AÑ g 
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NAJTAŃSZY TrGODNIK ILUSTROWANY 


mm „ZYCIE W OBRAZACH 


uczy 


a „sami sobie“ 
mamy i musimy radzić 


IDTADEM 


Ciągle tylko 


Tyle kramu, o nic, 
głowę łamią, jak tu upaństwowić wy- 
chcwanie, żeby nie było opozycji A 
ja mówię, że to żadna filozofja! Trze- 
ba tylko silnej ręki i szlus. Niech na 
ten przykład, zamiast tych książko- 


ŻÓŁTA 


MUCHA 


wych kuratorów, mianują mnie ober- 
kuratorem, to ja już dobiorę sobie 
chłopców, jak się patrzy, wszystko z 


mojej ferajny i w try migi upań- 
stwowimy wychowanie, 
Pan się pyta. jak ja to zrobię?! 


Nie pańska rzecz! Byle komu się o- 
powiadał nie będę! Widzisz go, zapo- 
wietrzony endek jeden! Taki cieka- 
wyl! A wiedz, cholero, że ja swój sy- 
stem mam ; to nie byle jaki, Ale to 
moja rzecz, moja własność, Powiem, 


to zaraz jeden przez drugiego mądry. 


będzie i mnie konkurencję zrobić ze- 
chce, A to takie proste í łatwe, W 
każdej klasie umieścić musowo por- 
tret, każdy ojciec czy matka takie;so 
pędraka ze szkoły musi kupić figurkę 
czyli popiersie, każdy pędrak musi 
kupić na pamiątkę chociaż jedną po- 
cztówkę. A potem wydam jeszcze pa- 
rę pamiątkowych znaczków, specjal- 
ne marki z wizerunkami współczes- 
nych wielkich mężów, stalówki, nie 
żadne tam napoleonki, serki, krzyża- 
ki, ale półkownikówki, ministrówki, 
strzelcówki, kadrówki ; dużo innych, 
na obraz i podobieństwo naszych mę- 
żów i czynów wielkich, To jest do- 


Nr. 42- 


piero poglądowa metoda wychowania, 
i przy tem da się nieźle zarobić! A 
czego nie będę wiedział, zapytam się 
gen. Składkowskiego, Może za niego 
myśleć Dziadek, a on wykonywać Je- 
go rozkazy — dlaczego i ja nie mogę 
zrobić tego samego. Byleby tylko słu- 
chać rozkazu z góry, a głos swój uży- 
wać tylko do postrachu na opozycję, 
A ja mam głos!! Jak krzyknę, to szy- 
by w oknach lecą, Więc niech taki je- 
den z drugim nauczyciel nie posłu- 
cha moich rozkazów i zacznie się 
mądrzyć?! Nie będę pisał skarg, nie bę. 
dę słał donosów, a tylko prosto z mostu 
„po matuszce“ i koniec. To samo z 
każdym cywilem, czy uczniakiem, jak 
tylko przejawi ducha opozycji, 


Będzie posłuch — będzie nasza i- 
deologja. Nie będzie opozycji — na- 
stąpi całkowite upaństwowienie my- 
śli i czynów. Co? Nie?! Ja Wam to 
mówię!! Więc sza! Słuchać i ani mru 
mru., 

Co? — Pan chce coś powiedzieć? 
Że tak się nie wychowuje? A jakże... 
Antoś, naucz tego irajera, jak to się 
wychowuje, milczy i słucha, Głos mam 
tylko jal! Zrozumianol!l 


Godz, 18.00 — Dr. Sadowska wygłosi pogadankę do mło- 


LJ 
Z mojej anteny 

Hallo! Hallo! Tu „Tse - Tse“ Radjo Warszawa. Rozpo- 
czynamy transmisję programu na rozpoczęcie roku szkolnego. 

Godz. 12.00 — Sygnał czasu z Belwederu, w wykonaniu 
p. min. Jędrzejewicza. 

Godz. 12.15 — „Parlament pod żelazną Stopą*”, recenzja 
z najnowszego dzieła Kaden Bujdowskiego. 

Godz. 13.00 — Odczyt „Prawo białego człowieka czyli 


moje ustawy o sądach powszechnych", — wygłosi b. min. 
St. Car. 
Godz. 14.00 — Transmisja słowa i pieśni państwowych. 


Same przeboje nowego sezonu rewjowo - politycznego w sta- 
rej obsadzie. 
Min. Beck na mel. „Katiusza”. 

„Z pożyczką tymczasem sza! Z pożyczką ciężka to gra! 
Paryż, Londyn, Rzym, — szedłem jak w dym, — nie dali nic, 
nie dali nic! Odmówki, wścieka się człek, gotówki chce mister 
Beck, Konstantynopol, mój ostatni szlak, —niech trafi- szlak, 
gdy forsy brak”. 

Marsz, Świtalski, na mel. „Warszawa to miasto“, 

„Jestem dzisiaj tego zdania, żem stworzony do gadania, 
dziatwie gadam wciąż do ucha, dziatwa ziewa, ale słucha, Czę- 
sto powiem ım kawałek, taki ala pan marszałek, czasem łzę uro- 
nię czystą, pomnąc, gdym był z okulistą, Teraz sesja już się 
zbiera, a więc będę w sejmie gderał. Opozycji będę zrzędził, na 
całego będę ględził", z 

Godz, 15.00 — Tango: „Co nam zostało z tych lat", od- 
śpiewa grono odstawionych polityków. 

Godz. 16,00 — Kącik naukowy dla pensjonarek, p. t 
„Małżeństwa szkolne na próbę", wygłosi dr. Boy - Żeleński. 

Godz. 17.00 — Gen. Wieniawa odczyta swoje „Wspo- 
mnienia alkcholiczne", a głębsze i symboliczne znaczenie tych 
„Wspomnień wyjaśni p. dyrektor Prasy Czerwonej (in spe), 
Wojciech Stpiczyński, 


dzieży szkół średnich i powszechnych p. t. „Nowe formy mał- 
żeńskie”, 

Godz. 18.30 — Kwadrans literacki: Wacław Sieroszew- 
ski, wieszcz sanacyjny, wygłosi odczyt p. t.„Walka o prawdę, 
czyli słówko prawdy o pewnych plagjatach”. 

Godz. 19.00 — Odczyt z cyklu dla maturzystów: „Quo 
vadis Polonia“ oraz układanki konstytucyjne, w projekcie p. 
Cara, — wygłosi historyk Min. Spraw Zagranicznych, H. 
Mościcki. » 

Godz. 19.30 — Min. Zaleski odśpiewa nową piosenkę, 
Muzyka min. Becka, słowa własne. 

„Od A do Z, od A do Z ja wszystko robię w M. S., Z, 
w swej tece zakochany wyjeżdżam sobie, bom ja jest przy- 
wiązany do M S. Z. Mój front jest niezachwiany od A do Z, 
jam tuz jest murowany w tym M.S.Z." 

Godz. 20.00 — Wydawnictwa Instytutu pomajowego p. f, „Za- 
rębski, Josek Milrad i S-ka" za gotówkę i na raty. 

Godz. 20,30 — P. Prezes Sławek wypowie się na temat 
sztuki łączenia posła Wiślickiego z ks. Żongołowiczem, Sanoj- 
cy z Ks. Januszem i t d. 


Godz. 21.00 — Opozycja zanuci unisono szlagier brzes- 
ki, w opracowaniu Witosa. „Nie śmiej się bratku z naszego 
upadku”. 

Godz. 21.30 — „Moje pierwsze boje, rozjazdy, mowy do 


ogona, a nagrodaw BCK.'—wygłosi dr. de Górecki. 

Godz. 22,00 — „Rola sławojki w życiu młodzieży, szkół, 
wsi i miast", czyli „Sławojka dźwignią kraju”, wygłosi Dr. 
Składkowski. 

Godz. 22.30 — Muzyka z płyt licznikowych wytwórni 
„P.A.S.T'y". 

i Godz. 23.00 — Odczyt: Związek Strzelecki i Liga Mo- 
carstwowa, jako jedyne organizacje, zalecane dla uczącej się 
młodzieży". Wypowie p. senator Ewert. 

Godz. 24.00 — Bankietradosno popijalski 
zasilenie funduszów Monopolu Spirytusowego. 
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ROZRYWEK „ŻÓŁTEJ MUCHY" 


9 REBUS 
Z.Tietza 


ŻÓŁTA MUCHA 


MOTOCYKLISTA. 


— Gratuluję panu syna! A do ko- 
go on jest podobny? 

— Maskę ma żony, siedzenie mo- 
je, a głos naszej syreny. 


WZRUSZAJĄCA DYKCJA, 
— Wiecie, państwo, 
wczoraj, jak nasz świetny poeta i re- 
cytator, Tuwimski, czytał głośno „Ga- 
zetę Polską". I proszę sobie wyobra- 
zić, iż nawet ta czytana 
przez naszego genjusza, wystarczyła, 
żeby się słuchacze popłakali. 

— Zapewne czytał ogłoszenia o u- 
padłościach. 


słyszałem 


lektura, 


Za dobre 
tów. 

Wyjaśniamy raz jeszcze, że dla o- 
szczędności rozwiązania nadsyłać moż- 
na z 4 kolejnych numerów — pierw- 
szą partję do 1.X. 1932. 

Nagrodzone będą oddzielnie parzy- 
ste, oddzielnie — nieparzyste (trud- 
niejsze) tygodnie. Każda z tych grup 
przewiduje po 10 nagród, podanych 


rozwiązanie po 5 punk- 


7 
„KIJ MA DWA KONCE". 
(bajka) 

Deszcz z cebra lał, na drodze 
było błoto, 
Sanator szedł, o dziwy, szedł 
piechotą 
(On z B. B. był — i małym był 
idjotą). 
Przejeżdżał wóz, a na nim 
chłop, 


I choć sanator krzyknął: stop! 

Chłop jechał dalej 

Wśród błota fali. 

A że z pod koła bryzgi lecą, 

Ochlapał sanatora nieco. 

Zawrzał sanator gniewem sro- 

gim: 

(Mniemał, że jest on coś półbo- 
giem...) 

„Fu! Co za dziki szał! 

Kakoj nachał!!" 

I, by się zemścić, choć niewiele, 

Skoczył, jak mądre skacze cielę, 

(Rozum to złoto) 

Prosto w błoto. 


Odpowiedzi Redakcji 


P, Marja Sokołowska: Za wierszyk udatny i miły dzię- 
kujemy. Zamówiony komplet zeszłoroczny wyślemy pocztą 
pobierając, stosownie do życzenia, brakujące sumę 
czeniem 

P. Seweryn Kozłowski: Reklamowane numery wysłali:- 
my razem z Nr. 39. Prenumerata zapłacona do 1 września r. b. 

M. N. S. — Wilno: Projekt dobry, dziękujemy. Zobaczy 
go pan za 2 — 3 tygodnie na łamach naszego tygodnika, o te 
nie zostanie skonfiskowany. 

„Czytelnik“: Gdyby nie 100-procentowa 
wiersz ulegnie konfiskacie, wydrukowalibyśmy go, gdyż cie- 
kawy : dobry. Może następne nadawać się będą do druku. 

„Casus“: — Narzekanie byłoby słuszne, gdybyśmy nie 
mieli nad sobą cenzury oraz gdyby nasz Redaktor odpowie- 
dzialny był manekinem. Wiersz, o który chodziło, został n- 
puszczony na życzenie cenzury. 

P. Jul. KL: — Życzenie W. Pani zostało uwzględnione. 
Brakujące numery wysłano. 


za zali- 


pewność, że 


„Stary Wyga':: —. Nadesłany wiersz 
światła dziennego, gdyż nie liczy się z 
rzeczy i cenzurą. 

P. J, Parys - 
nego prenumeratora, znajduje się u nas w redakcji do ode- 
brania. Żałujemy, że nie została wręczoną podczas bytności 
Pańskiej u nas, trafił Pan jednak nieszczęśliwie na czas urlo- 


nie może ujrzeć 
istniejącym stanem 


Czyżew: — Premja dla W. Pana, jako rocz- 


pu kierowniczki, a zastępczyni nie była o tem powiadomiona, 
Przy najbliższej okazji prosimy skierować upoważnioną osobę 
do nas po odbiór premji. 

„Wierny“: — Tygodnik nasz dostarczamy do punktów 
sprzedaży regularnie co tydzień, nawet w razie konfiskaty. 
Jeżeli sprzedawca twierdzi, że cotygodniowy numer z winy 
wydawni- 
ctwu, albo zalega z uiszczeniem należności za dawne. dostar 
czone numery i wtedy należy zwrócić się do innych punktów 


konfiskaty nie ukazał się. to albo celowo szkodzi 


sprzedaży. 


w poprzednim numerze. 


Lecz był to marny zemsty za- 

pał: — 
Nie chłopa, — siebie sam ochla- 
pał. 


PAMIĄTKĘ „JUBILEUSZOWĄ" 

„Żółtej Muchy" za udział w głosowaniu otrzymali: 

Po jednym albumie „Sterników Nawy Państwa Po!- 
skiego“: 

1) Jan Adamski, 2) W. Antosiak, 3) St. Blitek, 4) Zenon 
Byszewski. 5) Hilary Brzozowski, 6) Mieczysław Dakowski, 
7) Jan Dąbrowski, 8) Wincenty Jodkowski, 9) Helena Ka- 
czyńska, 10) „Kismet“, 11) Natalja Kurowska, 12) P. Olak, 
13) Jan Piasecki, 14) Maciej Roja, 15) Józef Sawicki. 16) Jó- 
zef Sokołowski, 17) Maurycy Szwerkopt, 18) Seweryn Uznań- 
ski, 19) Leokadja Wrzosek, 20) Mieczysław Zwejfus 

(d. c. n.) 

Po nagrcdy zgłaszać się należy między 1 — 10 września 

w godzinach 10 — 4 pp. do Redakcji — Wspólna 6 m. 16, 


» WOLCHIZAVN“ sIzpóq Kuoośrmsod „AYIN foyo“ Iouinu KudójseN 


Gdy cię troska lub spleen dręczy, 
Albo praca dobrze zmęczy, — 
Zaznasz wnet u Dakowskiego 
Wytchnienia znakomitego 
Ta cukiernia, dzisiaj w modzie, 
Bagatela 3, — w ogrodzie!! 
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